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W „Acta Sedis Apostolicue", urzędowym 
organie Stolicy Apostolskiej, ogłoszyno tv 
następuje: 

Czcigodnemu Bratu Aleksandrowi Kakow- 
skieinu,  AvtybLiskupowi - Wawszawskieniu 
i inuym tejże prowiucyi Biskupom 

Benedykt XV., Papież. 


1918. 


Czcigodni bracia, pozdrowienie i błogo- 
sławienstwo apostotskie. 

W pośród wielu, Które Nas dotykają, 
wosk i swapień, jakie wywołała zabójcza ia 
wojna, Ktora z kazdym diuem Goraz silniej, 
Jakby przez doliewanie oliwy do ognia, się 
wzmaga, z łaskawości nilosiernego boga 
często otrzymujemy niejedną pociechę. W 
czem czerpiemy nadzieję, 17, guy tak wiel- 
kie Iieszczęstjwa ustaną, sprawy przybiowij 
obrót szczęsiiwy dia zycia: kuwhickiego 1 
wiecznego dusz zbawielna, Oto niemałą ra- 
dost sprawiło Nam pismo, Jakie pod uatą 
11. giudnia roku zesziego ao Nas Wwystall- 
stie: albowiem cześć swoją 1 miłość swoją 
ku Nam okazuwszy, wtajemniczylście bas 
w ważne postanowieniu, które na konteren- 
cyi biskupów w Warszawie, tegoż dmu dl: 
pizysziego stałego urządzema Moscioła Ku- 
tolickiego w hrotestwie L'olskieny powzigu- 
scie. Nikt, zaiste, a temmbardziej My Saui 
nie powątpiewulismy mgdy o ścistem Was 
wszystkich z Nami zjeunoczeniu: albowiem 
wiadoinu jest rzecz, zeście zawsze i stale, 
nawet w najcięższych okolicznościach, że 
Stolicą Apostoliska byli ziączeni. 

Wyrazy mHłosei, jakie wam ostatnio wy- 
powiedzieliście, tembardziej sobie cenimy, 
ze one wypadły ua czasy, gdy dla Foiakow 
i swobody oguine i wolnose Kościoła kato- 
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Żamiawiać „Głos Narodu“ można we wszystkich urzędach pocztowych Anstro- W 
śręanio w administracyi. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerowa: 
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er, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników ! bezpo- 
za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłaty można usku- 


teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.993), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa. 
Z a c 
REDAKCYA i ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYZA 11. — DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 35. 


Telefon Reaakcyi Nr. 190. „— Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3344. — Listów niedostatecznie opłaconycn nie przyjmuje się. — 
Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracyi Wydawnictwa. 


I 
| Lecz gdy nie nie mogą zamiary, jeżeli łąska 
| Boga wszechmocnego im nie pomoże, gorą- 
co Go prosimy, aby umysły Wasze darami 
Pg mądrości oświecił i kierował; i 
jako zadatek tych łask oraz znak ojeowskiej 
miłości, Wam, ezcigodni bracia, oraz du- 
chowieństwu i ludowi Waszemu apostolskie - 
go błogosławieństwa z miłością w Panu u- 
dzielamy. i 

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 25. 
kwietnia 1918 r., papiestwa Naszego 4-go. 

Papież, Benedykt XV. 


Kontrrewolucyjny rząd rosyjski. 


Sztokholm. „Svenska Tagbladet"* donosi 
z Helsingforsu: Według wieści z Petersbur- 
ga postawiła entenia jako warunek inter- 
wencyi swej w sprawach rosyjskich żądanie, 
by wybitni rosyjscy mężowie stanu inter- 
wencyi tej wyraźnie zażądali. Osobistości te 
mają utworzyć rząd, któryby był dalszym 
ciągiem rządu Kiereńskiego i któryby 
przejął jego politykę. 

Jako członków nowego rządu wymienia- 
ją: Kiereńskiego, Tereszczenukę 
(który również przybył do Londynu), dalej 
Stachowieza jako min. spraw we- 
|wnętrznych ifizwotskiego (7) jako min. 
spraw zagranicznych. 

Nowy rząd uda się na angiciskich okrę- 
tach wojennych de Murmania, aby tam 
uroczyście oświadczyć gotowość do spełiie- 
nia zobowiązań swych wobec ententy, a za- 
razem proklamować zniesienie (r ak- 


lickiego Switają. ltzecz wielką i prawowity, rytu pokojowego zawartego w Brześ- 


zaiste, przedsięwzięliście, dla której oslą- | 
gnięcia uaiezy=W ain, wszelkie różnice zdan 
usunąwszy, wszystkich sił użyć: jeżeli bo- 


wiem zjednoczonemi siłami to, coście za 
częli, prowadzić dalej będzie, bezwątpienia, 
z pomocą Boga, zjednoczenie to przyczyni 
wiele korzyści dla spraw religii. Aby Wara 
dać dowód szczególnej Naszej ku Wam ła- 
skawości i pieczy, jaką Wasze prace ota- 
czamy, niemałe im dajemy publiczne świa- 
dectwo, posyłając do Was ukochanego syna 
Achillesa katt,  protonotaryusza apostol- 


skiego i pretekta biblioteki watykańskiej, | 


który Naszą osobę przedstawiać będzie. Do 
niego, jako do apostolskiego wizytatora, 
nalezeć będą sprawy kościelne tylko; pole- 
camy mu bowiem, aby zbadał, jakich srod- 
ków i jakich pomocy sprawy katolickie wy- 
magają, i aby, jak to będzie wskazane za 
pożyteczne, w pracach Waszych był Wa- 
szym towarzyszem i uczestnikiem. 

Jako pośrednik między Stolicą Apostol- 
ską a Biskupami polskimi ustanowiony, bę 
dzie mógł i życzenia Wasze Nam przedsta- 


ciu Litewski m. 


Stłumienie powstania w Moskwie? 


` Londyn. B. kor. Reutera. Rosyjskie do- 
| niesienie telegrafem bez drutu podaje, że 
| kontrrewolncyjne powstanie socyśjnych re- 
Bis 4 lewicy w Moskwig' zostało 


stłumione. Uwięziono killkaset osób. 


Kiereński o Miroachu. 


Berlin. „Łokalanzeiger* donosi z Gene- 
w Jeszcze przed zamordowaniem hr. Mir- 
|bacha udzielił Kiereński redakcyi „Petit 
(Parisienn*'* szereg szczegółów co du dzia- 
| łalności zamordowanego posła. Wiplyw oso- 
„bisty hr. Mirbacha był zdaniem Kiereńskie- 
lgo nieograniczony. Nosił się on z zamiara- 
mi gruntownych reform w Rosyi, któreby 
objęły wszystkie dziedziny życia. 


| patłaacja tronie konsiytuanty. 


ł 


cya Japcnii,, składa Rada udędzypartyjna 
Jedyna ozża'widcya. zastępująca wszechro- 
syjską kenstytuantę następująca  oświad- 
czeniu” 

Pokoju brzeskiego nie uzna- 
jemy. Rvsya znajduje.się nadal na stypie 
wojennej z Niemcami i węzłów łączących 
nas ze sprzymierzeńcami nie uważamy za 
zerwane. 


ZERWANE POŁĄCZENIE Z MOSKWĄ. 

Berlin. Poselstwo rosyjskie w Berlinie o- 
głasza, iż nie otrzymało jeszcze od swego 
rządu wiadomości o zamordowaniu hr. Mir- 
bacha, albowiem bezpośrednie połączenie 
telegraficzne z Moskwą, jest już od 
trzech dni zerwane. x 


O wschodnie granice Ukrainy. 


Berlin. Jak „Vossisthe Zag.' donosi, u- 
dzielił przewodniczący delegacyi rosyjskiej 
dr. Rakowski w sprawie ukraińsko-ro- 
syjskich -rokowań pokojowych współpraco- 
wanikowi rosyjskiego pisma „Żyzń” następu- 
jących informacyi: 

Podczas rokowań przedłożyły obie strony 
mapy z przyszłemi granicami obu państw. 

Mapa przedlożona przez delegacyę ukraiń- 
ską obejmuje 5 powiatów Białej Rusi; 
całą gubernię czerniechowską łącznie 
z jej czterema powiatami północnymi, gdzie 
wogóle ludności ukraińskiej nie ma; 2 po- 
wiaty gub. Urłowskiej; trzy czwarte 
części gub. kurskiej wraz z Kur- 
skiem; większą część gub. woroneż- 
skiej. Z obszaru dońskiego domaga 
się delegacya ukraińska powiatu donie- 
ckiego i część powiatu rostowskie- 
go, przyczem Rostow i Taganrog 
pozostałby przy Rosyi. Od tego punktu 
biegłaby linia graniezna przez morze Azow- 
skie na północ od Jejska. Nadto żąda Ukrai- 
na całego K rymu. 

MIKOŁAJ MIKOŁAJEWICZ 
I SKOROPADSKI. 

Berlin. Drogą na Szwajcarye nadchodzi 
wiadomość z Kijowa, że odbyła się tam kon- 
iereneya b. członków dumny rosyjskiej i wy- 
bitniejszych polityków rosyjskich. Przeby- 
wał tam także incognito W. 'ks. Mikołaj Mi- 
kołajewicz, który miał naradę ze Skoro- 
padskim. 


Miopaty żywnościowe Mustro- Węgier. | 


Wiedeń. Minister żywnościowy dr. Paul 
udzielił reprezentantowi pisma „Zeit na- 


ków ać; by. nie popaść w nędzę. Tak w Au- 
stryi jak i na Węgrzech zbiory 
wskutek niepogody opóźniają się. Do- 
piero w przyszłym miesiącu będzie 
można zarządzić przywrócenie pełnych 
racyi zboża i chleba. 


ZBOŻE WĘGIERSKIE. 


Wiedeń. „N. W. Tagblatt“ dowiaduje się 
z Budapesztu, że węgierski zakład zbożowy 
Wwa już w swem posiadaniu milion ton zboża 
Zz vowych żniw. Młócenie zboża odbywa się 
pospiesznie. Należy oczekiwać, iż już w naj- 
bliższym tygodniu pojawi się w Austryi no- 
wa mąka węgierska. 


L Rady stanu. 


„Kuryer Warszawski“ zamieszcza nastę- 
'pujące nadesłane sobie pismo: 


Ud kilku lat Koło międzypartyj- 
ne, a od niedawna klub tegoż Kola w Ra- 
dzie stanu, jest przedmiotem nieustannej 
troski niektórych pism naszych, szerzących 
o nim łałszywe pogłoski. Dotyczą one rze- 
komiego rozłamu w Kole, odsuwania się ja- 
koby członkow stronnictwa polityki reainej 
od innych kolegów z klubu it. p. 

Wobec tych pogłosek upoważnieni je- 
stesmy do oświadczenia, że wśród stron- 
nietw, należących do klubu, panuje zupelna 
jednomyślność w sprawach,  uotyczących 
programu zasadniczego, ua którego podsta- 
wie zostali wybrani do Rady stanu ich 
przedstawiciele. Co zaś do realistów,, © któ- 
rych osobliwie się troszczą rozmaici miło- 
śnicy i szerzycieie wszelkiego rodzaju sen- 
sitcyjnych pogłosek, to ci, jak wiadomo, jak 
pracowali od początku uad konsolidacyą 
Koła, tak i nadal zamierzają to czynić, by- 
najniniej nie odsuwając się od kogokolwiek- 
bądź. i 

Tyle dla uspokojenia zbyt nerwowych 
„polityków“ niektórych pism naszych. 


Proces w Marmarosz Sziget. 


Marmarosz Sziget. B. kor. Przesłuchany na 
rozprawie w dniu 8 b. m. rotmistrz Wiadysław 
Rudolf Wilk objął w dniu 12 lutego 1918 r. 
służbę juko komendant szpitala końskiego i re- 
zetwy koni w miejscowości Szubranec. Był po- 
przeunio komendantem trenu w Warszawie a 
dopiero w ostatnim czasie został odkomendero- 
wany do komendy korpusu posiłkowego do 
Czerniowiec. Już w chwili przybycia jego do 
Szubranca obiegały pogłoski, że oddział zmient 
miejsce postoju. Oskarżony sam przywiózł z 
Warszawy wiadomość, że polski korpus posił- 
kowy niebawem będzie tamże przeniesiony. 15 
lutego rano otrzymał od komendy polskiczu 
korpusu posiłkowego telegram, zarządzający 


wić i Naszą wolę Wam łatwiej objawić; z: Bazylea. Ajencya Havasa ogłasza rezolu- 
czego, bezwątpienia, nastąpi to, iż coście cyę zastępców wszystkich strounictw ro- 
rozpoczęli, zgodnie z z Naszą wolą i Wa- syjskich, które brały udział w rozpędzonej 
szemi życzeniami ukończone będzie. Nao- Konstytuancie, z wyłączeniem boiszewików 
statek pozostaje Wam polecić męża, któ- i części kadetow uchwaloną jeszcze 18 maja. 
rego i pobożność i miłość dla wiary i do-! ezolucya ta powiada: Pokój w brześciu 
świadczenie i głęboka wszechstronna nauka Litewskim rzucił Rosvę w rozpaczliwe po-| 
u wszystkich są znane; chcemy bowiem, łożenie. Wpiyw niemiecki staje sie coraz 
abyście wiedzieli, że w tym znakomitym silniejszy. Jedna prewinęya za dtuga odpa 
męzu pokładamy ruadzieję, iz jego pomoc da. W przedzdniu nie dajacych się uniknyc 
, dła Waszych kościołów okaże się korzystną. wydarzeń na dalekim Wsciodzie (interwen- 
| 


pzotowie do marszu w szpitalu pogotowie zapa- 
sowycl komi. Oskarżony pojechał natychmiast 
do imżan i zgłosił się tam u kapitana Goreckie- 
wszystkich naszych zapasów. Na dosta- | go, który go zapytal, jak konie są zaopatrzone 
wy z zagranicy nie możemy przez li jak żołnierze są odziani. Wnet po powrocie 
znaczny przeciąg czasu już więcej li- |z Łużan nadszedł telegram od chor. Mazarskie- 
czyć. Nowe zboże rumuńskie, nie:go, że konie kompanii sztabowej mają być wy- 
może już dia wywozu wchodzić w ra-|słane do Łużan. Po południu komenda P. K. P. 
chubę, jak również zachodzi obawa, że | wydaja rozkaz by znajdujące się w stanie re- 
również na Ukrainie przyszłe żniwa da-; konwalescencyi konie, jakoteż 25 koni pułku 
dzą niedostateczny wynik, tak, iż | ułanów wysłać do artyleryi. Po kolacyi otrzy” 
kraj ten musi zapasy swe możliwie n ja oskarżony telefonem depeszę zawierającą 
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stęjwujących informacyi: Znajdujemy się 0- 
beenie z końcem przednowka u kresu 
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rozkaz, by maszerował w kierunku Żuczka— 
Sadiiyora—bBerchomet, gdzie oddział ma otrzy- 
mać dalsze rozkazy w czasie marszu. Poza Xa- 
dagórą usłyszał salwę karabinową a potem 
surzały. Przed strzałami schronił się w rowie 
koło drogi, a kiedy wię uspokoiło wysunął się 
2 rowu, by dowiedzieć się o przyczynie ognia, 
został jednak natychmiast uwięziony przez pa- 
trol austryacką. W chwili kiedy jego oddział 
się skupiał przed wyruszeniem, oskarżony prze- 
mówił do podwładnych mu żołnierzy, podkre- 
ślając, że zadanie legionistów jest skończone, 
ponieważ tront rosyjski już nie istnieje. Nie mo- 
żna wiedzieć, kto będzie w przyszłości naszym 
nieprzyjacielem. Po ogłoszeniu pogotowia do 
marszu, oskarżony był zdania, że chodzi o 
zmianę postoju. Zdanie zmienił dopiero, gdy od- 
dział jego był ostrzeliwany, i gdy rozmawiał 
ze swym rannym bratem. Sądził, że w ten spo- 
sób przeprowadzone będzie rozbrojeuie legioui- 
stów. 

Rotmistrz legionów weterynarz Tadeuss Ka- 
rol Kucz zeznaje, że 15 lutego dowiedział się 
o zarządzeniu pogotowia do wymarszu, i ọ TOZ- 
kazie, że konie kompanii sztabowej i artyleryi 
mają byc zwrócone. W czasie wymarszu postę- 
pował koło swego oddziału. Poza Sadogórą cała 
kolumna przy krzyżowaniu się dróg stanęła i 
oczekiwała dalszych rozkazów. W tem miejscu 
ostrzełiwano kolumnę z prawej i lewej strody 
i z frontu. Oskarżony skrył się za drzewo i usły- 
szał potem kilka salw. Kiedy nastał spokój, po- 
szedł wzdłuż trenu ku końcowi kolumny by do- 
wiedzieć się co się stało. Po drodze spotkał pa- 
trol austryacką, która go zawiadomiła o rozka- 
zie rozbrojenia wszystkich legionistów. W Ma- 
majesti oskarżony dowiedział się, że dwa pułki 
piechoty przeszły do Muśniekiego. 


Front murmański. 


Obiegające od dłuższągo czasu prasę eu- 
ropejską wieści, iż ententa zamierza przy- 
stąpić do wymierzenia rządom  bolszewi- 
ekim decydującego ciosu, zdają się już 
przechodzić w dziedzmę realizacyi. Jak de- 
pesze ostatnich dni doniosły, Anglia i Fran- 
cya, opierając się o północne wybrzeże Ro- 
syi, rozpoczynają z otwartą przyłbicą poli- 
tyczną i militarną ofenzywę przeciw rząr 
dom Sowjevów. Wojska tych dwóch państw 
obsadziwszy już wybrzeże murmańskie z je- 
go portami tudzież Archangielsk, poczyna- 
ją posuwać się w głąb kraju, przyjmowana 
z otwartemi rękami przez Sowjety miejsco- 
wę, które z wodzem swoim na czele Jurje- 
wem otwarcie wypowiadają walkę rządom 
Lenina. i Trockiego. 

Do kroku tągo koałicya oddawna się 
już przygotowywała, a z waliną pomocą 
przychodzi jej w tych zamierzeniach jej 
własne dzieło, kolej murmańska, Kolej 
ta, wybudowana dopiero podczas wojny, 
stanowiła przez cały czas wojny, z uwagi 
na zamknięcie Dardanelów i Sundów. je- 
dyne istotne okno do Europy. Wybrzeże 
bowiem murmańskie, (północna część pół- 
wyspu Koła) stanowi wskutek oddziały- 
wania życionośnego Golfstromu. jedyny. 
niezamarzający jprzez cały rok przybrzeżny 
odcinek północnej Rosyi, w przeciwieństwie 
„do Archangielska, portu położonego nad 
morzem Białem. nieużytecznego z powodu 
zamarzania morza Białego przez znaczną 


część roku 


ARTUR GRUSZECKI, |bne niedogodności tego życia. na odludziu. 


'Z pewną nieśmiałością rzuciła słowa: 


D i Ą N Í EJ — Ciekawa jestem, czy * przekopano 
62 aż" o zaspę? - , 
Ugorski wysłał natychmiast gajowego 


Powieść współczesna. 
(Ciąg dalszy). 


na stacyę, który powróciwszy doniósł, że 
jmoże za trzy, cztery dni zaczną pociągi 
"kursować, chyba. że nastąpi nagła odwilż. 

Na obiad Kasia postanowiła sama upiec. Kasia przyjęm tę wiadomość z pozornym 
kuropatwy przywiezione przez Ugotskiego. Spokojem. ale tem dotkliwiej odczuwała 
Wprawdzie byly twarde, przysmolone. braki, widząc, że to życie w chacie przecią-| 
przypieczone, bez smaku, ale im smukowa- ga się tak długo. Poczuła też pierwszy raz, 
ły wybornie. jpewien żal do Ugorskiego, że on z nią nie 


Gdy wieczorem zasiedli przy plonącym NP. lecz jest uradowany noi 
ogniu pijąc herbatę, mówił Ugorski rozma- , WASZĄ. » : | 
ko" É E l | Na drugi dzień Kasię rozbolała glowa. : 


Ugorski jak cień przesuwał się smutny po 
izbie. Kasia leżała trochę pobladła, ale 
zawsze piękna i rozkoszna, gdy Ugorski sta- , 
nął przed nią i spytał czy czego nie potrze- 
buje? Podniosła oczy na niego i zdawało 
się jej, a może i rzeczywiście tak było, że 
w jego oczach są te same blyski, jak wów-; 
czas gdy ją całował. Uczuła niesmak i od- | 
powiedziała niecierpliwym głosem, że pra-, 
lenie tylko ciszy i spokoju. Wbrew woli za- 
„częły ją prześladować te oczy błyszczące,! 


— Zdaje mi się, Kasiu, że żyję w kraju 
Czarów i bajki, jak ów twój świat tam, nad 
stawem... Wokolo burza, zamieć, wojna 
krwawa, a my w zaczarowzgiej chacie 
wśród lasu... Ten gajowy, nizki, krępy, 


Trzy spełniają każde nasze życzenie, I poco 
Szukać poezyi w książkach, gdy najpię-- 
kniejsza jest w życiu. 

— Lubię słuchać ciebie, Zygmusiu, mam 
wrażenie pięknej, słodkiej muzyki 

W zapamiętaniu się rozkosznem przeżyli 


trzy podobnie błyszczące oczy miał i kniaź. 


dni, Czwartego dnia poczuła Kasia dro-; Wzdrygnęła się na myśl tego porównania ' 


i poczęła uporczywie tłómaczyć sobie, że bo rozumiesz przecież, że sztandarów pol- | 
znypełnie inaczej patrzyły na nią oczy knia- skich nie mogę porzucić. to byłoby zdradą 
zia, a inaczej dobre, mądre i kochane oczy / narodową. 

Ugorskiego. — Zatem jest coś, eo wyżej nademanie | 
W pew lej chwili ozwał się Ugorski: l cenisz? 
— Cobyš powiedziała, gdybyśmy wyje-| Patrzył na nią z chmurnem zdziwieniem ' 

chali do Ameryki, Mam w domu dwadzie- i po chwili mowił: 

ścia tysięcy rubli, od Henrysi wezmę piętna- — kasiu, moja jedyna, tyś przecież 

ście, będę pracował i będziemy tak szezę- Polka, i rozumiesz, że za te tysiące niewin- | 

śliwi, jak tutaj. nie pomordowanych, wleczonych na. Sybir, 

— l nie opuścisz mnie? Nie zapomnisz? za niesłychany ucisk, za gwałty i upoko- 

— Prędzejbym zapomniał moje oczy, rzenia, gdy naród woła: do broni! nie mogę 
aniżeli ciebie, moja jedyna. przecież uciekać po szczęście do Ameryki, 

— Do Ameryki? — pawrzyła badawczo— ' muszę walczyć. 
ale teraz wojna, nie puszczają nikogo.* ,. — Kasiu, dłaczego milczysz? — spytał 

— Przekradniemy się, zresztą pojedzie- po chwili. 
my przez Szwecyę, Danię, byle pieniądze. — Myślałam o tem co mówiłeś... i teraz 
a droga stoi otworem. jjuż cię rozumiem. 

Surowy wyrok wydany na niego zaczął | — Jak to dobrze, całował jej ręce, —; 
zwolna łagodnieć, ale giuchy żał pozostał, a tak niepotrzebnie obawiałem się, że wy- 
i Kasia szukała faktów, któreby usprawie- żej postawisz własne bezpieczeństwo w po- 
dliwiły to jej uczucie. dróży do Ameryki, aniżeli sprawę kraju. 

— Miałeś jednak przejść do legionów? | W czasie skromnego obiadu, przygoto- 

— l przejdę, ale z pewnych powodów e-|wanego przez gospodynię, wszedł posłaniec | 
tycznych, uczynię to na froncie, w mundu- |ze stacyi, oznajmiając, że pojutrze odejdzie | 
rze rosyjskięgo oficera. |pociąg w normalnym czasie. j 

— A jeśli ciebie natychmiast po powro- | — Już tak prędko, — westchnął z żalem | 


wówczas będzie? 
— Pojedziesz, Kasiu, sama do Ameryki, :siu, czyś zadowolona? 


— Tak sobie, mam pewne obawy przed 
domem. ale ostatecznie prędzej czy! później 
trzeba to przejść. 

Kasia przez resztę dnia była uprzejma, 
ale chłodna i wstrzemięźłiwa w okazywaniu 
uczucia. Wieczorem mówił Ugorski: 

— Kasiu jedyna, ty masz jeszcze żal do 
maie o to spojrzenie, przyrzekam ci, że to 
było ostatni raz. 

— Mówiłeś jednak, że tego rodzaju oczy 
nie zależą od ciebie, jakże możesz przyrze- 
kać? 

— Będę się starał, Kasiu. 

— Ja ci wierzę, bo najgłówniejszą cechą 
miłości jest wzajemne zaufanie i wiara. Dla- 
tego też z dobrą wiarą przyjmuję twoje 
przyrzeczenie, 


XIV. 

Na drugi dzień po powrocie do domu spy- 
tała marsa w czasie obiadu: 

— Jakże to, Kasiu, by:o z tę zamiecią? 

— Opowiadałam już mainie. 

— A kto ci powiedział o tym-gajowym? 

— Dróżnik dał konia. sanki i syn jego, 
wyrostek zawiódł de domu gajowago. 

— "To wielkie szczęście, — wmieszał się 


i grzebiąc we wspomnieniach odnalazła, że cie powołają i ty wstąpisz do legionów, co |Ugorski, — gdyby nie wysyłka wojska To- ojciec do rozmowy, — bo co byłabyś po- 
bota trwałaby jeszcze z tydzień. A ty, "1 


częła w tym okropnym wagonie? 
— A gajowy żonaty? 


| 


Punktem wyjścia kolei murmańskiej jest 
Schlüsselburg, położony o 1350 klm. na 
wschód od Petersburga, przy linii kolejo- 
wej Petersburg—Wołogda. Kolej mur- 
mańską, opuściwszy Schliissetburg, przeży- 
na przestrzeń kraju położoną między jezio- 
rami Ładuga i Onega a następnie okrążyw- 
szy zachodnie wybrzeże morza Białego, od- 
cina półwysep Kola od: jego podstawy lądo- 
wej i dobija do Murmania, względnie portu 
Aleksandrowska. Wojska angielskie 
zadomowiły się w Aleksandrowsku jeszcze 
za czasów carskich, podobnie jak w Arehan- 
gielsku, stanowiącym punkt końcowy linii 
kolejowej Wołogda—Archangielsk. W tych 
dwóch miejscowościach znajdowały się ol- 
brzymie składy materyałów wojennych en- 
tenty, dostarczanych wojsku rosyjskiemu 
w czasie, gdy ono trzymało jeszcze front 
przeciw Niemcom. Tych dwóch miejscowo- 
sei wojska te mimo pokoju brzeskiego nie- 
tylko nie opuściły, lesz nawet zajęły w lu 
tym br. dalszy port Peczengę, położo 
ną o 100 km. na zachód od Aleksandrow- 
ska. Peczenga leży nad ujściem rzeki tej sa- 
mej nazwy, i również stanowi port w Zi- 
mie niezamarzający. Została ona odstąpio- 
na Fimlandyi przez rząd bolszewicki, i to 
w czasie, kiedy Finlandyą władała jeszcze 
czerwona gwardya  finlandzika, przyczem 
transakcya ta miała na celu zapewnienie 
także Finlandyi niezamarzającego okna na 
morze Otwarte. 

Po utwierdzeniu się w tych trzech punk- 
tach, przeszłą entente do ofenzywy polity- 
cznej, mającej na celu przysporzenie jej 
szerszego oparcia. na wypadek podjęcia 
przeciw bolszewikom decydujących kro- 
ków. W końcu maja odbyło się w Pe- 
ttowskoj nad jeziorem Onega przy 
współudziale reprezentantów Anglii zebra- 
nie Sowjetów północnej Rosyi, względnie 
obszarów sięgających od wybrzeża aż do 
południowego krańca jezior Onega i Łado- 
ga. Obszary te miały utworzyć osobną re- 
publikę, któraby weszła w związęk gospo- 
darczy z Anglią, z równoczesnem przyzna- 
niem Anglii prawa „militarnej obrony re- 
publiki na lądzie i morzu”. Że praca Anglii 
w tym kierunku nie była bezowocną świad- 
czy proklamacya rządu moskiewskiego, 
wyjmująca przywódcę Sowjetów północno- 


rosyjskich Jurjewa, z pod ochrony 
prawa. 
Dzięki najnowszej imprezie angielsko- 


francuskiej, położenie rządu bolszewickiego 
oddawna już zresztą krytyczne pogarsza się 
jeszcze bardziej. Po utracie portów czarno- 
morskich, po zagarnięciu Władywostoku 
przez Japonię, obecnie traci Rosya bolsze- 
wicka jedyne swe wyjście na otwarie mo- 
rze, jakiem jeszcze, przynajmniej w teoryi 
rozporządzała. Dalej posuwanie się Angli- 
ków i Francuzów wzdłuż wymienionych li- 
nii kolejowych, Archangielsk—Wo- 
łogda i Aleksandrowsk—Schlits- 
selburg. siłą faktu potęguje i podnieca 
akcyę kontrrewohtcyjną w centralnej Ro- 
syi, zwłaszcza gdy się zważy. że Schliissel- 
burg w rękach Anglików wzgłędnie ich an- 
ti-bolszewickich sprzymierzeńców. „oznacza 
bezpośrednie zagrożenie Petersburga. 

A nadto z uwagi na ogólno-europajską 
politykę pamiętać należy, że przez obsa- 
dzenie wybrzeża murmańskiego i ob- 
Szara Peczengi uzyskuje ententa silny 
atut wobec Szwecyi, której olbrzymie po- 
kłady rudy żelaznej w obszarze Galivare 
(3 do 4 miliardów ton) położone są w są- 
siedztwie północnej połaci Finlandvi, na- 
feżącej geograficznie do wybrzeża murmań- 
skiego. 

W rezultacie więc powstaje dla bolsze- 
wików obok frontu syberyjskiego, uralskie- 
go i donieckiego jeszcze czwarty najgro- 
źniejszy może ze wszystkich front murmąń- 
ski A czy ten front pozostanie tylko 
bolszewickim, i czy nie stanie się frontem 
również dla ich przyszłych sprzymie- 
rzeńców, okaże najbliższa przyszłość. 


Podpisujmy 
8. pożyczkę wojenną! 


Powiat bialski w sprawie unańsiwow. szkól. 


Biała, dn. 7 lipca. 

Wiadomość. iż sprawa upaństwowienia 
pryw. gimnazyum i seminaryum nauczyciel- 
skiego w Białej, obu zakładów utrzymywa- 
nych przez T. 3. L., mimo tylokroinych ofi- 
cyalnych przyrzeczeń rządu, mimo podpisu 
cesarskiego, położonego na akcie przejęcia 
przez państwo gimnazyum, znowu utknóła 
w biurku min. Cwikiúskiego względnie za 
jego pośrednictwem w biurku dra, Seidiera, 
wywołała wśród ludności polskiej naszego 
powiatu zrozumiałe rozgoryczenie, Wyrazem 
tego rozgoryczenia był wiec, jaki się odbył 
6 bm. w Białej 

Na wiecu tym jawili się przełożeni wszyst- 
kich niemal polskich gmin naszego powia- 
tu, przewodniczący Rad szkolnych, dalej 
wybitniejsż przedstawiciele rzeszy robotni- 
czej, tudzież w pokażniejszej liczbie inteli- 
gencya miejska, Po zagajeniu wiecu przez 
ks. Mączyńskiego wybrano  przewodniczą- 
żym marszałka powiatu i posła dra Lazar- 
skiego. który z kolej udzielił głosu referen- 
towi p. Rymarowi. Referent w obszernem 
przemówieniu przedstawił na podstawie 
faktów i dokumentów całą kistoryę dotvch- 
czasowych zabiegów. akcyi społeczeństwa 
jak również niespełnionych zobowiązań rzą- 
du w sprawie upaństwowienia obu zakła- 
dów. Wielkie wrażenie wywarło przede- 
wszystkiem objektyvwne przedstawienie zda- 
rzeń ubiegłych miesięcy bieżącego roku, 
kiedyto z jednej strony Koło polskie ofieyal- 
nie zostało zawiadomione o dokonanem już 
upaństwowieniu gimnazyum bialskiego, z 
drugiej zaś w tejże samej już chnvili sprawę 
na skutek protestu „jednego posła niemie- 
tkiego* ze Sląska ministerstwo oświaty usu- 
nęło z porządku dziennego. 

W dyskusyi, jaka po referacie nastąpiła. 
zabierało głos szereg mowców, między nimi 
posłowie Dobija i dr. Łazarski, obaj 
wyrażając bezwzględną solidarność z żąda- 
niami ludności polskiej powiatu bialskiego. 

Po zamknięciu 'dvskusyi uchwalono je- 
dnomyślnie następujące rezołucye: 

Zebrani wyrażają żywe ubolewanie, że 
mimo zgody rządu i podpisu cesarskiego, 
gimnazyum polskie w Białej nie zostało u- 
państwowione: = 

Zebrani domagają się od ministrów pol- 
skich, szczególnie zaś od ministra oświaty 
dra Ówiklińskiego. by bezzwłocznie zostały 
spełnione długofewie postulaty polskich 
kresów, i wzywają równocześnie Koło pol- 
skie o wywarcie odpowiedniego nacisku 
na ministra oświaty, by porzucił swe dotych- 
czasowe nieprzychylne wobec słusznych żą- 
dań narodu polskiego stanowisko. 


Przydział sukna dla Krakowa. 


Od kraj. Zakładu odzieży otrzymujemy nastę- 
pujący komunikat: 

Centrala wełniana i bawełniana w Wiedniu 
przydzielity Kraj. Zakładowi Odzieży na pod- 
stawie umów zawartych z ministerstwem han- 
dlu pewną stosunkowo bardzo nieznaczną, ilość 
różnych towarów wełnianych i bawełnianych, 
celem rozsprzedaży ich po pewnych z góry 0- 
znaczonych cenach najuboższym i najbardziej 
potrzebującym przedstawicielom klas umysłowo 
pracującyh ze szczególnem uwzględnieniem 
tych, którzy pobierają stałe płace (Festbcsol- 
dete). 

Z uwagi na to, że ilość tych towarów jest 
wprost znikoma w stosunku do  najkonie- 
czniejszego zapotrzebowania odzieży Zakład 
starał się w miarę kapitałów uzyskanych w 
drodze prywatnego kredytu uzupełniać powyż- 
sze zapasy przez nabywanie odpowiednich to- 
warów w wolnym obrocie handlowym przy 
każdoczesnych cenach targowych. Wszystkie 
te towary zamierzał Zakład rozdzielić po ce- 
nach własnych w sposób przepisany w rozpo- 
rządzeniu powołującym Zakład do życia i to 
dla zapobieżenia lichwie konfekcyjnej z regu- 
ły w stanie gotowym tj. dupiero po ich skon- 
fekcyonowaniu we własnych warstatach kon- 
fekcyjnych, które w tym celu zakłada. 

Jednakże wobec gwałtownego wołania o na- 
tychmiastową pomoc, dochodzącego do Zakła- 
du szczególnie ze ster urzędniczych, dziś isto- 


— Tak jest mamo. 
— A gajowy chętnie cię przyjął? 


— Z początku wzdragał się. ale potem. 


był uprzejmy i gościnny. 

— Należałoby mu coś posłać, 
zwał się ojciec, — bo poratował cię w hie- 
dzie. 

— Nie wiem jak się nazywa i jaki adres. 


— ode-. 


Ugorski pełen niepokoju przyjechał w kil- 
ka dni, ażeby się dowiedzieć o zdrowiu Ka- 
si po podróży. Pani Darzynowska nie odstę- 
powała cónki, talk, że zaledwie kilka. słów 
ukradkiem mógł z Kasią zamienić. 

Gdy wyjechał, matka zwróciła się z miną 
surową do córki. 

— Powiedz mi, proszę cie, czy (igorski 


— ie mu zapłaciłaś? — spytała matka. 'jest twoim krewnym, czy narzeczonym? 


— Dziesięć rubli za. osiem dni, — powie- 
działa Kasia, bo tyle dała napiwnego. 

— 0, to ma dosyć, — zawyrokowału ma- 
tka. 

— Miałem i ja podobny wypadek. — za- 
czął ojciec, — byłem na polowaniu i wy- 
padł mi nocleg u zagonowego szlachcica... 

Pani Durzynowska miała również przy- 
gode z powodu złamanej nogi łóżka, gdy 
nocowała u sąsiadki i powtórzyła jeszcze 
tę znaną historyę, co jej jednak nie prze- 
Bzkodziło spytać sie: 

— A kiedy, Kasiu, spotkałaś Ugorskie- 
go, — wpatrywała się w nią bacznie. 

— Ami przed zamiecią, ani po zamieci, 
tylko na stacyi, i dlatego przyjechaliśmy 
razem. 

— No, Marciu, dosyć tej inkwizycyj, — 
uśmiechnął się mąż, — opowiedz mi, Kasiu 
o Maryle, czy przyzwyczaiła się już do 
Ukrainy? 


— Nie rozumiem pytania. 

— Zaraz zrozumiesz... wam się zdaje. że 
mając krótki wzrok. nie nie widzę, i że mo- 
żna sobie w mej obecności na wszystko po- 
zwolić, ale gdy idzie o córkę, ja widzę do- 
skonale. 


— To bardzo ciekawe, — uśmiechnęła, 
się Kasia, — że krótki wzrok zależy od woli 
mamy. 


— Nie płeć głupztw. dość, że zauważy- 
łam dzisiaj wasze porozumiewawcze spojrze- 
nia, on zjadał ciebie oczyma, Na w nie mo- 


igẹ pozwolić. 


— Dobrze, mamo. 

— Ale ity wpatrywałaś się w niego i roz- 
mawiałaś oczyma. 

: — O czem, mamo? 


(Qiąg dalszy nastąpi). 


tnie najbiedniejszych i najbardziej potrzebują- 
cych Zakład widzi się zmuszonym przystąpić 
do natychmiastowego rozdziału towarów w 
stanie nieskontekcyonowanym (towary metro- 
we). 

Z towarów tych przypada do rozdziału na 
miasto Kraków 20.000 m. różnych materya 
łów wełuianych i bawełnianych. 

Wedle treści i ducha rozporządzeń, tudzież 
specyalnych wskazówek ministerstwa handlu, 
towary te, jak już wyżej wspomniano, są prze- 
znaczone dla stanu średniego, który skutkiem 
wojny i drożyzny uajwięcej ucierpiał. Do tego 
stanu średniego należy w pierwszym rzędzie 
cała kiasa umysłowo-pracujących, a wśród nich 
szczególnie osoby skazane na stałe pobory, a 
zatem urzędnicy publiczni tak rządowi, jak i 
autonomiczni, oraz urzędnicy prywatni. 

W całym kraju rozdział towarów przepro- 
wadzać będą Biura badania zapotrzebowania, 
zorganizowane w siedzibach e. k. Sądów po- 
wiatowych. W Krakowie zaś, ze względu na 
szczególne warunki, oraz ze względu na odpo- 
wiedzialność za bezstronny i sprawiedliwy roz- 
dział materyałów, utworzony zostanie specyal- 
ny komitet złożony z reprezentantów wszyst- 
kich władz, urzędów i organizacyi konsumen- 
tów wszystkich władz, urzędów i organizacyi 
konsumentów, skazanych na stałe  pobory, 
mający na celu przeprowadzenie rozdziału wy- 
żej wspomnianych materyałów. 

W chwili wybrania przez władze i urzędy 
delegatów, © co zwrócono się osobnym okól- 
nikiem do tychże władz i urzędów — Komitet 
rozpocznie natychmiast swą działalność i prze- 
prowadzi rozdział materyałów  ubraniowych 
pomiędzy urzędników wszelakich kategoryi. 


KRONIKA. 


Z miasta. 


ZATWIERDZEME WYBORU PREZYDEN- 
TA M. KRAKOWA. Cesarz zatwierdził wybór 
p. Jana Kantego Lederowicza na prezydenta 
miasta Krakowa. Uroczysta instalacya odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 15 b. m. Wybór I. wi- 
ceprezydenta miasta wejdzie niebawem na po- 
rządek dzienny. 

RADA M. KRAKOWA. We czwartek o godz. 
5 po południu odbędzie się posiedzenie Rady 
miejskiej. Na porządku dziennym znajdują się 
sprawy, które spadły z porządku dziennego o- 
statniego posiedzenia, a nadto wnioski sekcyi 
I., il. i II. oraz komisyi drogowo kanałowej 
w sprawie nabycia kamieniołomów w Miękini 
do spółki z gminami Lwowa i Tarnowa. Wobec 
posiedzenia Rady miejskiej, naznaczone na 
czwartek posiedzenie komisyi statutowej odbę- 
dzie się w piqrek o godz. 5 po południu z nie- 
zmienionym porządkiem dziennym. 

GOŚCIE SŁOWIAŃSCY W KRAKOWIE. 
Piszą nam z miasta: W dniach 1 i 2 lipca bawiła 
w maszem mieście grupa młodzieży akademi- 
ckiej czeskiej i południowo-słowiańskiej. Przy- 
jazd ten był odwzajemnieniem się za udział 
młodżieży polskiej w majowych uroczystościach 
„Narodniego Divadla“. Goście serdecznie podej- 
mowani zwiedzili Kraków i odbyli szereg kon- 
terencvj z turejszą młodzieżą, w których stwier- 
dzono konieczność wzajemnego poznawania się 
i współdziałania. 

O PRZYDZIAŁ ZAPASÓW SUKNA. Z kra- 
jowego Urzędu Odzieży komunikują . nam, iż o- 
biegająca Kraków wiadomość, jakoby zapasy 
materyałów Urzędu miały być przewiezione do 
Lwowa nie jest ścisłą. Mianowicie kraj. Urząd 
odzieży miał dotychczas swoją siedzibę w Kra- 
kowie i tu koncentrowały się wszystkie jego 
zapasy; kiedy jednak na zarządzenie władz, 
główny Urząd przeniesiony został do Lwowa, u- 
tworzono w Krakowie ekspozyturę, przydziela- 
jąc jej zapasy dla zaopatrzenia 30 zachodnich 
powiatów naszego kraju. W tym stosunku o- 
trzymywać będzie ekspozytura krakowska dal- 
sze zapasy i według tego też klucza rozdzieło- 
ne zostały zapasy obecne. 

Z INSPEKTORATU ZASIŁKOWEGO. Wczo- 
raj odbyło się posiedzenie miejscowej Rady in- 
spektorutu zasiłkowego C. O. G., pod przew. 
wicepr. Rollego. Po referacie komisarza zasil- 
kowego załatwiono szereg podań tutejszych rę- 
kodzielników i przemysłowców © subwencye. 
Ponadto przyznano szareg zasiłków poszkodo- 
wanym w ostatnich dwukrotnych  rozruchach 
krakowskich. i 

REKWIZYCYA METALI. Od dnia dzisiejsze- 
go będzie obchodzić domy prywatne i zakłady 
fabryczne, oraz mniejsze przedsiębiorstwa w 
Krakowie kómisya kontrolna rekwizycyi meta- 
li. Komisya ta została utworzoną na zarządze- 
nie ministerstwa. 

SPRAWA KELNERÓW. Kwestya napiwków, 
względnie procentu  doliczanego przy rachun- 
kach w restauracyach i kawiagmiach nie jest 
jeszcze uregulowaną. Goście protestują przeciw 
10-cio a, hawet 15-to procentowemu dodatkowi 
do rachunków, zwłaszcza restauracyjnych i pro- 
testują zupełnie słusznie, gdyż przy wygóro- 
wanych cenach potraw 10 lub 15 procent powię- 
ksza bardzo znacznie cyfry rachunku. Właści- 
ciele restauracyj i kawiarń nie zgadzają się na 
żądania kelnerów co do 15% dodatków, propo- 
nują natomiast kelnerom stałe płace miesięczne. 
Kelnerzy stawiają w tej mierze zbyt - wygóro- 
wane żądania (n. p. płatniczy 3.000 kor. miesię- 
cznie), wobec czego ną razie o porozumieniu 
między właścicielami a kelnerami mowy niema. 

KRADZIEŻE NA KOLEL Jak w dzisiejszym 
porannym numerze donieśliśmy, w sprawie wiel- 
kich kradzieży z wagonów kolejowych toczy 
się w dalszym ciągu energiczne śledztwo poli- 
cyjne. Dochodzenia wykazały, że od dłuższego 
czasu ginęły na kolei przesyłki, a nieraz całe 
wagony z towarami i niepodobna było wytro- 
pić sprawców. Wykryto, że kradzieży tych do- 
puszczała się świetnie zorganizowana banda, 0- 
perująca w ścisłymm posluchu dla otrzymywa- 
nych od swych szetów rozkazów. Dzięki tej 
właśnie organizacyi, handa mogła tak długo i- 
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stnieć bezkarnie. Organizacya obejmowała nie 
tylko niższych, funkcyonaryuszy kolejowych na 
dworcu krakowskim, oraz robotników z war- 
sztatów kolejowych, ale miała swoich agentów 
na prowincyi, którzy jej ułatwiali pracę imfor- 
macyami i pomagali spieniężać łup. 

Jeden z aresztowanych wydał 12' wspólni- 
ków, którzy 4 > dostali się w ręce policyi. 
Ogólną szkodę, utzynioną przez tę bandę, obli- 
czają na przeszło sto tysięcy koron. Dużą część 
łupu. składającą się z obuwia, ubrań, materya- 
łów, cukru i t. p. zdołano dzięki pośpiechowi, 
z jakim prowadzono dochodzenia, odebrać. 
Przedstawia ona. wartość kilkudziesięciu tysięcy 
koron. 

WŁAMANIE. W czasie krótkiej nieobecności 
w domu adw. J. włamali się do jego mieszkania 
nieznani sprawcy i skradli z kasy wertheimow- 
skiej depozyty klientów, wartości 99.000 koron, 
składające się z książeczek wkładkowych i go- 
tówki, i 9.000 kor., należące do adwokata. Zło- 
czyńcy dostali się do mieszkania oknem z sieni, 
podważywszy rygle u okiennicy, a następnie 
kasę otworzyli dobranym kluczem, co wskazuje, 
że między nimi musiał być ktoś, kto już uprze- 
dnie miał swobodny dostęp do mieszkania Dra 
J. i mógł sobie dorobić klucz. Na podłodze po- 
zostawili pełno porozrzucanych kopert z go- 
tówką i książeczkami wkładkowemi, których 
nie zdążyli zabrać. Zawartość kasy była ubez- 
pieczona, tak, że klienci adwokata nie ponoszą 
żadnej szkody. 

ECHA NAPADU W ŁAPANOWIE. Jak do- 
nosiliśmy, przed niedawnym czasam zamasko- 
wani bandyci napadli w nocy rodzinę handla- 
rza skór Alstera w Łapanowie i dokonali zna- 
tznego rabunku. Aresztowano trzech sprawców, 
obecnie zaś udało się policyi krakowskiej przy- 
chwycić czwartego w osobie Wojciecha Pawisa. 
czeladnika szewskiego. Śledztwo wykryło, że 
bandyci schodzili się w mieszkaniu szewca 
Skraby przy ml. Basztowej w Krakowie i tam 
układali plan napadu. Skraba za milczenie o- 
trzymał od nich 2.000 kor. Skrabę również are- 
sztuwano. Zrabowane pieniądze od bandytów 
odebrano. 

Z TARGU. Dzisiejszy targ na Rynku głó- 
wnym był ożywiony. Doniesiono z okolicznych 
wsi wiele nabiału i drobiu, znaczne także ilości 
ziemniaków i najrozmajiszych nowalii i jagód. 
Nowalie potaniały jak również i ziemniaki; żą- 
dano za 1 klgr. 2 kor. 30 hal. 

PSOTY DYABLIKÓW. Dzisiejszej nocy dya- 
bliki drukarsko-korektorskie wyrządziły nam 
kilka przykrych psot. Między innemi pod ode- 
zwą w kronice p. t. „Straż na błoniach“ zostało 
przekręcone nazwisko p. Macieja Szukiewi- 
cza. w notatce zaś p. t. Zamordowanie Dra J. 
Rostkowskiego przekręcono i w tytule i 
w tekście nazwisko 8. p. Rostkowskiego 
na Rostworowski. 
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BRAK CHLEBA WE LWOWIE. Z powodu 
braku zapasów mąki, zaprzestano we Lwowie 
wypiekania chleba miejskiego, jak donoszą 
dzienniki lwowskie. 

PRZECIW SPRZEDAŻY LASÓW W KRó- 
LESTWIE. Na posiedzeniu Rady Stanu w dniu 
5 lipca zgłoszono następującą interpelacyę: Do- 
szło do wiadomości członków Rady; Stanu, że 
władze austro-węgierskie zamierzają cw najbliż- 
szy% dniach zawrzeć kontrakt z prywatnem 
konsorcyum wiedeńskiem, mocą którego mają 
być mu sprzedane kolejne poręby na okres 15 
lat we wszystkich leśnietwach rządowych oku- 
paeyj austro-węgierskich. Podpisani zapytują 
prezydenta ministrów, czy fakt ten jest mu zna- 
ny i co zamierza zrobić, eclem zabezpieczenia 
interesów skarbn polskiego. 

Na interpelacyę powyższą odpowiedział pre- 
zydent ministrów dr. Steczkowski, że pertrak- 
tacye o sprzedaż lasu na okres 15 lat zostały i- 
stotnie wdrożone, a opłata za wycięcie znacz- 
niejszych ilości drzewostanu do gubernium lu- 
belskiego wpłynęła. Wiadomość ta doszła do 
rządu przed kilku tygodniami. Rząd natych- 
miast na drodze właściwej a mianowicie przez 
warszawskiego delegata austro - węgierskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych wniósł prze- 
ciw temu zastrzeżenie i oświadczył w niem, że 
tego rodzaju transakcyę uważałby za krzywdę 
Połaków. Kiedy po trzech dniach te wiadomości 
znowu się pojawiły, poczyniono ponowne kroki 
u delegata austro-węgierskiego minist. spraw 
zagr. i na kroki te rząd polski obecnie oczekuje 
odpowiadzi. 

Z KIELC piszą nam: Miejscwe Koło Polskiej 
Macierzy szkolnej urządziio  jednotygodniowe 
kursy uzupełniające dla nauczycieli szkół łudo- 
wych okręgu kieleckiego. Po patryotycznych 
przemówieniach Ks. Sikorskiego, po nabożeń- 
stwie, oraz prezesa Koła P. M. Sz. p. Nawro- 
czyńskiego, świetny  odezyt © metody- 
ce języka polskiego wygłosił p. Kostuch, inspe- 
ktor szkół okręgu tetejszego. Praca syntetyczna 
o tektonice Łysogór naszego geologa p. Jana 
Czarmoekiego, opóźniona nieco w druku wsku- 
tek strajku warszawskiego, opuści prasę nieza- 
diugo. Tutejsza pracownia przyrodniczo-krajo- 
znawcza i naukowo-łotograficzna S. G. Uzar- 
nowskiego rozpoczęła bądamia i poszukiwania 
zabytków  przedhistorycznych w ziemi kiele- 


ckiej. 

SKUTKI BURZY W WARSZAWIE. W pią- 
tek o g. 5 po południu nawiedziła Warszawę 
szalona burza z piorunami i wichurą. Najcięż- 
sze straty spowodował piorun, który wpadł do 
ełektrowni miejskiej przy ulicy Leszczyńskiej, 
gdzie uszkodził urządzenia na tablicy rozkła- 
dowej. Nagle w całem mieście zgasło światło 
elektryczne, stanęły tramwaje, które są zasila- 
ne prądem z elektrowni przy ulicy Leszczyń- 
skiej. Na ulicach i w domach pogasły Światła. 
Naprawa przewodów elektrycznych przeciągnę- 
ła się do rana. Wskutek braku światła odwo- 
łano wszystkie widowiska. 

O CZYSTOŚĆ. Naczelnik powiatu warszaw- 
skiego wydał rozporządzenie obowiązujące, któ- 
re grozi, że ludzie w brudnem i ebazanpanem o- 
dzieniu winni być oddawani do przymusowych 
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kąpieli. Osobnikom takim wzbroniony jest wstęp 
do wszystkich publicznych lokali, kościołów. 
szkół i t. p. Poza ter rozporządzenie to głosi, 
że wszystkie lokale publiczne, jak karczmy, her- 
baciarnie, kawiarnie i zakłady handlowe wszel- 
kiego rodzaju zamknięte mogą być przymuso- 
wo w każdym czasie, jeżeli nie będą utrzymy- 
wane w czystości. 

WŁAMANIE W NOWYM SĄCZU. Dnia 7 b. 
m. przed południem odkryto włamanie do kan- 
cełaryi i następnie do kasy izaaelickiej gminy 
wyznaniowej. Sprawców widocznie było co naj- 
mniej dwóch. Włamania dokonano w piątek w 
nocy, licząc na to, że włamanie spostrzeżonem 
zostanie dopiero w niedzielę przed południem, 
albowiem w sobotę kanceelarya zamknięta, albo 
w ciągu dnia sobotniego, lub też w nocy z 80- 
boty na niedzielę. Sprawcy, po dostaniu się do 
kancelaryi, wydrążyli dość dużą dziurę w żela- 
znych drzwiach, zamykających ubikacyę małą, 
gdzie stale stała kasa. Dostawszy się do tej u- 
bikacyi, wydrążyli dziurę w drzwiach kasy i za- 
brali znajdującą się zawartość. Dotąd nie spra- 
wdzono, ile gotówki z kasy skradziono. Wedle 
podania sekretarza, p. Kamnera, w kasie byto 
kilkadziesiąt tysięcy koron. 

Z LIMANOWEJ piszą nam: Dnia 1 lipca od- 
było się w Limanowej zgromadzenie nauczyciel- 
stwa ludowego tutejszego powiatu, zrzeszonego 
w „Ogniskach'* limanowskiem i mszańskiem. 
Celem zgromadzenia było omówienie sprawy o- 
becnego położenia nauczycielstwa i zastanowie- 
nia się nad sposobami, którychby użyć należało 
ażeby skłonić miarodajne czynniki, by naresz- 
cie spojrzały w głąb smutnej doli nauczyciel- 
stwa i zechciały traktować je tak, jak na to 
zasługuje ze względu na ważną rolę, jaką od- 
grywa w społeczeństwie, wychowując młode 
pokolenie na przyszłych obywatóli, Po referacie 
na, odpowiedni temat, wywiązała się bardzo go- 
rąca dyskusya. Uchwalono szereg rezolucyj, w 
których nauczycielstwo domaga się zrównania 
go stale pod względem poborów z czterema o- 
statniemi rangami urzędników państwowych 
wraz z przynależnymi dodatkami wojennymi; 
żąda bezzwłocznego wydania odpowiedniej pra- 
gmatyki służbowej, zgodnej z opinią nauczy- 
cielstwa, któraby dobitnie określała charakter 
tego nauczyciela pod względem socyalnym, o- 
znaczała jego stabilizacyę od egzaminu kwali- 
fikacyjnego bez względu na ilość systemizowa- 
nych posad, zapewniała automatyczny awans, 
oraz opiekę wdów, sierór i emerytów: domaga 
się. również od rządu dosrarczenia konsumom 
nauczycielskim artykułów spożywczych i ma- 
teryałów nu obuwie i ubranie po cenach najniż- 
szych. Uchwalono rezolucyę tę przesłać do kom- 
petontnych wladz tudzież posłów z powiatu li- 
manowskiego. 

TRAGICZNA ŚMIERĆ GÓRNIKA. 2 Bogu 
szowię donoszą: W środę odbył się tu pogrzeb 
5. p. Józefa Gumoli, górnika, pracującego na 
szybie „Gabryeli* w Karwinie. Ś. p. Gumola 
zginął straszną Śmiercią w świętu Piotra i Pw | 
wła. Stał w szybie przy windzie, czekając na 
znak dzwonka maszynisty, by módz wsiąść i 
dostać się do góry.-Ixawdopodobnie prauestyszał 
dzwonienię maszynisty i dzwonił drugi raz, gdy 
w tem winda ruszyła do góry, porywając nie- | 
szczęśliwego górnika za rękę i głowę, która też | 
poprostu została oderwana od ciała. Śmierć na- 
stąpiła natychmiast. Zmarł w młodym wieku, f 
licząc lat 34. Pozostawił po sobie żonę z dwoj- f 
giem dzieci. || 

CHOLERA NA UKRAINIE. Wedle wiadumo- 
ści berlinskich z Jass donoszą, że w południo- 
wej Ukrainie wybuchła cholera. Cholera szerzy | 
się także w północnej Bessarabii. Poczyniono 4 
zarząłzenia przeciw zawleczeniu zarazy do | 
Multan. | 

NIENAWIŚĆ AMERYKAN DQ NIEMCÓW. 
„@azeta Gdańska“ donosi: Zbieranie datków na 
Uzerwony Krzyż w Ameryce urządzają w na- 
stępujący sposób: W Nowym Jorku wystawio- 
no trumnę cesarza Wilhelma. Każdy, kto ofia- 
ruje dolara na Czerwony Krzyż, może wbić 
gwóżdź do trumny cesarza niemieckiego, a przy- | 
tem otrzyma jeszcze odznakę za to. 

Niezwykłe powodzenie miało podobno także 
publiczne sprzedanie puharu, który cesarz nie- 
miecki podarował swego czasu Marshallowi ja- 
ko nagrodę w wyścigach morskich. Puhar licy- 
towano jednak tylko pod warunkiem, że zosta- 
nie stopiony. 

Szkolarze miejscowości Garret (Ind.).w Sta- 
nach Zjednoczonych urządzili wielki pochód ra- 
dosny z powodu usunięcia nauki języka niemie 
ckiego ze szkół miejscowych. Z radości roznie* 
cili na zakończenie pochodu wielkie ognisko; 
w którem Spalili tysiąc niemieckich książek 
szkolnych. i 


Zawiadomienia i komunikaty. 


Z TOW. OPIEKI LEGIONOWEJ. We środ! 
dna 10 lipca b. r. o godz. 5-tej po południu o4 
będzie się w sali konferencyjnej magistratu kr 
kowskiego posiedzenie komitetu proponentów. 
Tow. Opieki legionowej. 

Z KOŁA KOBIET TOW. POMOCY PRZE 
MYSŁOWEJ. Dnia 12 b. m. o godz. 6 wieczół 
w sali Tow. Techn. (w. Straszewskiego 1. 28 
odbędzie się staraniem Koła Tow. pom. przel 
odczyt p. Redera p. t. Zbieranie i suszenie zió* 

W AKADEMII ROLNICZEJ W DUBLA 
NACH pod Lwowem są do nadania na rø 
1918/19 bezpłatne miejsca funduszowe, uwa 
niające.w zupełności od opłat w Akademii, tw 
dzież stypendya po 1000 kor. rocznie dla ka? 
dydatow na przyszłych instruktorów rolniczych 
Podania o miejsca funduszowe i stypendya, sbl 
lizowane do Wydziału krajowego, należy wne 
sić wu ręce Dyrekcyi Akademii najpóźniej 
dnia 1 sierpnia 1918. Do podań należy dołączy 
świadectwo ubóstwa, a do podań o powyżsć 
stypendya nadto deklaracyę, stwierdzającą, ’ 
petent gotów jest w razie otrzymania stype” 
dyum objąć na żądanie Wydziału krajowego 
bowiązki instruktora rolniczego. i 
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